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Paren KuRTYHWĄ 


Proces k 
w Nadrenii 


PARYŻ, 25.8 (PAT). 
nistyczna „„Humanite** donosi, że 
premjer ministrów Herriot w po- 


Komu- 


rozumieniu z ministrem wojny 
generałem Nolletem zgodził się 
j 


ofńunistów 


odroczony. 


na bezterminowe odroczenie pro- 
cesu przeciwko . - komunistom z 
Nadrenji, który miał się. rozpo- 


eząć -28. sierpnia. w. Wiesbadenie.s 


W Jerozolimie źle się 
dzieje. 


LONDYN, 25.8. (PAT). Ofi- 
ejalny komunikat z Jerozolimy 
donósi, że Wachabidzi ponownie 
usiłowali zaatakować "Transjor- 
danje, zostali jednak znowu od- 
rzuceni, przytem pozostawili na 
poln walki setki zabitych i ran- 


Czyżby nie 


Matteotti? 


nych. 

Biuro Reutera domosi: 
napadów na pograniczu 
Transjondanji tamtejsze władze 
pograniczne francuskie i. angiel- 
skie prowadzą wspólną akcję w 
celu zlikwidowania bandytyzmu. 
DEU TEK] 


Wobee 
Syrji i 


Badania lekarzy kwestjonują autentyczność zwłok. 


RZYM, - 24.8, (Tel.) wł. W 
związku z twierdzeniem „Popo- 
lo d'Italia“, że znaleziony trup 
nie jest trupem  Matteottiego, 


podejrzenia 


mogą być poważnie brane w 
rachubę. Argumentem jest nie- 
stwierdzona jeszeze dyspropor- 
cja czaszki i szkieletu oraz fakt, 
że znaleziony szkielet zostai po- 
grzebany o wiele wcześniej niż 
dokonano mordu. 

\ FIINTA ENA 


Ministrowie ustępują. 


PARYŻ, 258 (PAT). Jak do- 
108zą*z Teheranu ministrowie zło- 
iyli na ręce premjera prośbę o 


dymisję. Dymieja została. przy- 
jeta. 


W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. % 
z'odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 
h o 50 proc. drożej. 


Drobne ogłoszenia 


Ceny ogłoszeń: 


5 ar. za wyraz; dla poszukujący 
y 
E DA ESEE 


w PORĘ 


E EASES PREE 0005 


W. tekście 20 gr, za teksłem 15 gr, nekrologi 12 gr., zwycza jas 
5 graza wiersz. milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
êh pracy 5 gr. za: wyraz. * 


Po serdecznem przywitaniu przez urzędni- 
ków województwa, dziś p.. Wojewoda Dr. 
Garapich objal urzędowanie. 


W dniu dzisiejszym o godzi- 
nie 10.30 odbyło się w gmachu 
województwa łódzkiego, powita 
nie Wojewody . dr. Garapicha. 

W sali posiedzeń zebrali się 
wszyscy urzędnicy województwa. 
Wiojewodę d-ra Garapicha powi- 


CZA 


W ZETA 


tał imieniem zebranych wicewo - 
jewoda Łyszkowski, poczem p. 
Wojewoda w serdecznych sło- 
wach podziękował za powitanie 
i wyraził zadowolenie, że wita 
dawnych znajomych, o, których 
owocnej pracy miał sposobność 


niejednokrotnie sie przekonać. 

Po powitaniu, p. wieewojewo- 
da Łyszkowski wprowadził -no- 
womianowanego Wojewodę w u- 
rzędowanmie, zdając mu- agendy 
województwa. 


Generał Rydz-Śmigły dowódcą 
straży Pogranicznej. 


Czas ukrócić bezczelność, pogranicznych bandytów. 


W uzupełnieniu naszych wia- 
domości wezorajszych -a przebie 
gu narady w Spale, dowiadujem; 
się, że w sprawie. utworzenia kor- 
pusu straży pogranicznej zatrzy 
mał się w Warszawie gen. Siko: 
ski, 

Obecnie władze wojskowe 


opracowują szczególy organiza- 
cyjne 
w tej dziedzinie. Chodzi prze- 


dewszystkiem o należyty podzia! 


„ 
» 


kompetencji pomiędzy wojskowo 
ścią a władzami bezpieczeństwa 
na Kresach. W ostatnich - bo- 
wiem czasach wojsko, alarmowa- 
ne często wieściami o napadach 
sowieckich, 
odrywane było od zwykłych 
zajęć i ćwiczeń. 
Utworzenie korpusu straży 
pogramicznej położy kres temu 
stamowi rzeczy. 
System organizacji straży oraz 


Z BOLSE 


"ACKIEGO RAJU. 


jej liczebność ustalone będą juź 
wkrótce. W zasadzie postano- 
wiono, że Straż ta musi być tax 
zorganizowana i wyekiwipowana, 
aby była absolutną gwarancją 
bezpieczeństwa  tarytorjum ,-po- 
granicznego. 

Zadećydowano. powierzanie dos 
wództwa tej straży gen. Hydr- 
Śmigiemu, któremu będzie przy- 
dzielony dorpomocy: jeszcze joden 
generat, i 


mean maanen ma 


Głód, bieda i choroby podały sobie ręce 


i tańczą „tirepaka 


Do Bexlina wrócił tymi dnia- 
mi pewien uchodźca były. oficer 
z armji Kołczaka, który bawił o- 
statnio zarówno w Petersburgu, 
jak i w Moskwie. Otóż om daje 
berlińskiemu  dziennikowi „Rul 
następujące informacje 0 stanie 
rzeczy istniejących w Rosji. 

— Głód — tak jest- istotnie 
mówi się o nim w miastach, ale 
w Petersburgu i Moskwie 1 funt 
chleba kosztuje '3 i pół kopiejki, 
zatem znacznie taniej, niż w 
Niemczech, także w miastach w 
Rosji południowo-wschodniej, ce- 
ny chleba nie są wysokie i nie 
brak go tam, aie w miastach ist- 
nieje zato inna bolączka Chleb 
i środki żywnościowe są tanie 
ale można otrzymać tylko za pie 
niądze, a zarobić natomiast pie- 
niędzy nie możną. Brak piący 
rośnie w zastraszającym stopniu. 


Pomnik Troc- Zakazane naz- 


way i CZE p 

kiego rozbity. 

KIJÓW, 278. (Rps.). W tych 
dniach w Kijowie dokonano licz- 
nych aresztowań wśród tak zwa- 
nych sfer  kontrewolucyjnych. 
Aresztowania zostały spowodo- 
wane rozbiciem przez niezna- 
nych sprawców pomnika Troc- 
kiego, wystawionego przez bol- 
szewików na postumencie znie- 
sionego pomnika św. Cyryla Me- 
todego. 


miast. 


Państwowe i. półpaństwowe 
klády,  codźżiennie -, pozbawiają 
pracy całe masy róbotników, 
1 wolny handel się nie rozwija. 

Najbardziej, -wedłue' informa- 
tora berlińskiego — cierpią z. po- 
wodu tych stosunków  inteligen- 
cja i niewykwalifikowani robctni- 
cy. Rzemieślnikom łatwiej jest 
żyć. W Petersburgu i całym tu- 
zimnie miast, panuje rosnący wciąż 
brak mieszkań, ale w mniejszych 
miastach mieszkań jest. pod do- 
statkiem. Te mniejśzc a1iasta, 
jakby wymarły. Ludność częścio- 
wo pouciekała do wsi, częściowo 
wyjechała na Syberję, albo. na 
południe, aby stamtąd doctzć się 
zagranicę. 

W miastach ludh /ć į ~v nod 
ciężarem wysokich podatków 
oraz z powodu niemożliwości zna- 
iąkiewokolwiek zarobku. 


ZA” 


lezienia 


m O ER 


wisko. 


Moskwa, 25. 8. Rps. Jak 
wiadomo prawodawstwo sowiec- 
kie pozostawia każdemu zupeł- 
ną swobodę wyboru nazwiska 
i dowolnej jego zmiany. 


Ostatnio jednakże wprowa- 


dzono pod tym względem pew- ` 


ne ograniczenia, a mianowicie 
został wydany cyrkularz wzbra- 
niający przyjmowania'nazwiska 
„Lenin* 


« ma ulicach rosyjskich 


Urzędnik. otrzymuje tam- 45; rubli 
złotych ma miesiac, o ile jest oj- 
cem 'licznei rodziny. Dlatego też 
wiel* *""edników choczi w tach- 
manąch. 

Obecni władcy Rosji, są znie- 
nawidzeni, ale przygnębienie jest 
tam tak wielkie, że nikt nie oś- 
miela się im przeciwstawić. Wszel 
ką próbę zwalczania ich, uważa 
się z góry za poroniomą. 

W miastach, prawie w każdym 
domu znajduje się szpieg, a utrzy 
manie tej służby szpiegowskiej, 
pochłania ogromne sumy. Nikt 
nikomu tam nie ufa. Nikt nie 
wierzy w możliwość jakiegoś prze 
wrobu, któryby się rozpoczął we- 
wnątrz Rosji. Niektórzy: spo- 
dziewają się jakiegoś ratunku od 
zagramicy i znajdujących się -za- 
granicą emigrantów rosyjskich, 


Rz a 


Drobnych nie za- 
braknie. 


Wobec dającego się zauwa- 
żyć braku bilonu « metalowego 
w Obiegu, ministerjum skarbu 
uznało za pożądane dokonanie 
częściowej wypłaty pensyj u- 
rzędniczych w dniu 1 września 
r. b. bilonem. 

Urzędnicy otrzyniają 


w bilonie 10 proc.—20 proe. 
wynagrodzenia. 


zależne od wysokości płacy 


Str. 2. 


Krwawe analogie, 


_ Przed paru dniami przyniosła 
prasa wiadomość, że w pobliżu je 
dnego z miasteczek  estońskici 
znaleziono zwłoki zamordowane- 
go posła do parlamentu w Talli- 
nie (Rewlu), Nanilsona, Jak u- 
staliło przeprowadzone prze wła- 
dze estońskie śledztwo, mordu 
dokonali komuniści, nie bez po- 
mocy naturalnie zza sowieckiego 
kordonu, genezą zaś zbrodni był 
fakt, że poseł Naniłson, wybrany 
z listy komunistycznej, poznał się 
bardzo szybko mą istocie i warto- 
ści bolszewickiego bałamuctwa 
i przeszedł do obozu socjalistycz- 
nego. "Poseł Nanilson, posiadacz 
niejednej tajemnicy, oświetłają- 
coj labirynty propagandy komu- 
nistycznej w Estonji, stał się o- 
czywiście bardzo niewygodnym 
dla agentów Moskwy. Trzeba 
było usunąć z drogi tego niebez- 
piecznego człowieką, No — 
i usunięto ga. szybko i bezpo- 
wrotnie. 

Zamordowanie Nanilsona mu- 
mi oczywiście wzbudzić odruch 
oburzenia i potępienia wśród cy- 
wilizowanych społeczeństw.. Ale 
nie dlatego tylko zajęliśmy się 
dzisiaj ta sprawą. Siedem lat 
rząduw sowieckich i propagandy 
komunistycznej, uprawianej z za- 
ciektością wśród państw i naro- 
dów, przyzwyczaiły. nas do 
straszniejszych i krwawszych wi- 
dowisk, niż jest niem zabójstwo 
jednego człowieka. Oddawna wic- 
my, że w swej walce agitacyjnej 
o panowamie nad światem Sowie- 
ty nie cofają się przed najbez- 
względniejszym terorem, że — 0- 
bok mów i bibuły równouprew- 
nionym środki walki jest tak- 
że nóż i rewolwer. 


Ale w fakcie zabójstwa Nanil- 
sona jest zadziwiająco wiele po- 
doboteństwa do innego faktu, któ 
ry dwa miesiące temu wstrząsnął 
sumieniem społeczeństw.  Zbro- 
dnie nad Matteotim i Nanilsonem 
— to dwa bolesne i wymowne 
świadectwa „ideologicznych“ po- 
krewieństw pomiędzy dwoma sy- 
stemami rządzenia, które, kro- 
cząc prawemi czy lewemi ścież- 
kami, doszły obydwa do zaprze- 
czenia zasady wolnosci przeko- 
nań jednostki. Na dwóch krań- 
own Luiory wdLywsją się dzs 

ATYMONLY M ORŁOŻ.CZNI, W 


losotj przyodziene. 1 tu i tam 
— tniu tut „czity Mtja s.ę ZWY* 
klym spóitim rozprawy z przeci- 


wnikam, è tui tam krew ma być 
argumentem, którym udławi się 
wreszcie opozycja, 

Obłęd jest zawsze jeden i ten 
sam: bez względu, czy zrodzi się 
na podłożu wymaturzonego i wy- 
jaskrawionego nacjonalizmu, czy 
też wychodowany zostanie ra 
euchnęcych  bagnisktach komuni- 
etycznego systemu, W obu wy- 
padkach sprowadza nieszczęścia 
ma ludzi i narody, w obu wypad- 
kach, nie eofając się przed zbro- 
dnią, ukazuje rychło swe właści- 
we oblicze. Nikczemność pozo- 
staje zawsze  mikezemnością, 
skrytobójstwo —  skrytobój- 
stwem, a ohydy ich nie zakryją 
najkunsztowniejsze nawet drape- 
rje frazeologiczne. 


Krocząca w mozole ku lepszym 
dniom ludzkość nie będzie mogla 
ominąć leżących wpoprzek- jej 
drogi trupów Mańtteotti'ego i Na- 
gilsona, Będzie musiała przySta- 
nąć w swym pochodzie nad tymi 
dwoma krwawymi pomnikami 
powojennych szaleństw połitycz- 
pych i zadurnać się głęboko nad 
milczącymi symbolami ideowego 
męczeństwa. Z zadumy zaś tej 
zrodzić się musi nauka, że nie po- 
przez krew i łzy jednostek wiedą 
drogi ku odrodzeniu całości. Nie 
ostoi się żaden systemat polity- 
czno-społeczny, który przeeiwni- 
ków swych nawracać zechce oło- 
wiem, i żelazem, 

Takie oto refleksje nasu- 
nęła nam krwawa analogja zbro- 
dni, nad postem włoskim — Mat- 
teottuim i posłem estońskim — 
Namilsonem dokonanych. 

Rx. 


tg- czarnej 


„NOWINY 


Nr. 42 _ 


Na zegarze dziejów wybije lepsza 
godzina dla robotnika. 


Nowoczesny ruch społeczny — motorem lepszych 
„losów pracy. 


Współczesny ruch społeczny 


przedstawia pod. wielu względa: ' 


mi jedyne w swoim rodzaju zja- 
wisko. Widzimy, że wielkie prą- 
dy historyczne w naszych- cza- 
sach po raz pierwszy  ześrodko- 
wują się niejako w tym jednym 
celu, aby pracownika krajów kul- 
turalnyeh zbliżyć ku lepszym lo- 
som. Jesteśmy świadkąmi, jak 
wilekie w dziedzinie prawa zmia- 
ny wchodzą w'życie w drodze swo 
bodnego postanowienia, jak dą- 
żenia naszych ojców przyjęły 
trwałą siłę żywotną i zostały u- 
znane przez państwo i prawoda- 
wstwo, jak to, co wczoraj było 
czemś niedoścignionem, 0 czem 
nawet wielu marzyć się bato, 
stało się dziś rzeczywistością. 

Nadszedł moment, co czaił się 
w duszy klasy. nieposiadającej 
nieśmiertelnie i na zegarze dzie- 


jów ruchu społecznego wybiła , 
godzina lepszych losów. Poró- 


wnując nowocześny ruch społecz- 
ny do dawniejszych rewolucji 
społecznych, a w rzeczywistości 
do, wojen niewolniczych w staro- 
żytności i powstań w wiekach 
średnich i nowszych, stwierdzić 
musimy, że stoi on w widocznem 
przeciwieństwie. Nasuwa się 
z nieodpartą siłą pytanie: jakie 
szczególne przyczyny. wywołały 
rozwój tego ruchu, nie mającego 
sóbie nie równego w całej histo- 
rji? Odpowiedź na to pytanie nie 
jest trudna, gdyż bliższa obser- 
wacja dzisiejszego ruchu spole- 
cznego, dobitnie wykazuje nam, 
żę szczególną przyczyną, która 
wpływała na kształtowanie się 0- 
becnego ruchu społecznego było 


bezwątpienia falowanie stosun- 
ków siły. I dlatego rzec można, 


że ruch społeczny został wywoła- 
ny przez korzystną dla klas miepo 
siadających zmianę społecznego 


układu siły. Przejawem tej zmia- 
ny siły był długi szereg rewoln- 
cji i zamachów stanu, przez co 
w rezultacie silnie zachwiana ,z0- 
stała trwałość całego ustroju pra- 
wnego na stałym lądzie Europy. 

Zdobyte prawa przez klasę 
nieposiadająca są już same przez 
się znacznymi środkami siły, po- 
winny jednak klasy nieposiadają- 
ce niezmordowaną pracą stan 
jej pomnażać, a eo najważniejsze, 
dbać o ich htrzymanie i poszano- 


wanie. Byłoby wysoce. błędnem, 
gdyby klasy nieposiadające pod- 
dały się biernie pewnego rodzaju 


fatalizmowi ekonomicznemu, któ- 
ry sam przez się pragmie odgry- 
wać główna rolę w fłegu obecne- 
go ruchu społecznego i który 
pragnie być protektorem lepsze- 
go jutra dla klas nieposiadają- 
cych. 

Jeżeli klasy nieposiadające 
pragńą przez obecny ruch społe- 
czay sprowadzić nowy ustrój spo 
łeczny, to powinny stale' nagro- 
maądzać środki siły dla decydują- 
cych politycznych celów. Histo- 
rja poucza, że właśnie te sfery 
społeczne wznosiły się do naj- 
wyższej potęgi i blasku, które 
ciągle udoskonalały. i powiększa- 
ły swe środki siły. Jeśli klasy 
nieposiadające zecheą naślado- 
wać ten przykład, mogą się Spo- 
dziewać, że zdołają osiągnąć swe 
cele społeczne, nawet bez użycia 
gwałtownych środków, gdyż siła 
niewątpliwa zdobywa uznanie. 


I obecny meh społeczny, nie ma- . 


jący równego w historji, ostate- 
cznie doprowadzi klasy nieposia- 
dające do wyzwolenia społeczne- 
go, jeżeli te ostatnie naprawdę 
zechcą być osią główną w jego 
dalszym biegu. 


Stanisław Dowbór. 


ŚKSDEYE POWY TREO R ZK DPT BOKSERA RAA TZ PI ESE 


Dobranę towarzystwo. 


Tajemnice szfabu holszewickiego. 


W sierpniu r. b. opuściła 
mury Akademji Wojennej ro- 
botn.czo+włościańsk ej czwarta 


grupa kończących nor.naluy kurs 
szłabu generalnego w arimji 80- 
wieckiej. W tym roku jest ich 
llo<tu, w tem kilka kobiet. 

Prasa sowiecka podaje szo- 
reg szczegółów, które rzucają 
nieco światła na to, kim to są 
ci nowi szłabowcy. 

Otóż w liczbie 110-tu robot- 
nicy i włościanie stanowią — 
18,6 proc., synowie robotników 
i włościan 28,8 proc, inni — 
52,6 proc. Jak widać z cyfr, 
„inni“ mają przewagę. Ta za- 
gadkowa klasa społeczna „in- 
nych“, stanowiąca więcój niż 
połowę upieczonych w tym ro- 
ku sztabowców, obejmuje ele- 
menty zarówno pochodzenia 
szlacheckiego, jak i nieszlachec- 
kiego, lecz zaliczanego do klasy 
burżuazyjnej lub inteligenckiej 
(urzędniczej). Podział na robot- 
ników i włościan, oraz ich sy- 
nów, naogół rzadko bywa sto- 
sowany. 

Pomimo iż większość należy, 
względnie pochodzi z niższej 
i podejrzanej klasy społecznej 
„innych, niemniej jest to ele- 
ment politycznie zasadniczo pe- 
wny, gdyż 91,0 proc. tych Lló-u 
należy do partji komunistycznej 
w charakterze członków lub 
kandydatów. Z pośród komu- 
pistów 12,3 proc. posiada t. zw. 
„staż przedpaździernikowy”, t. j. 


4 "m 


Kobieta 


— gukernatorem Stanu 


należeli do partji jeszcze przed 
wybuchem rewolucji sowięckiej. 
A więc tak „cenny wkład. w 
s«arbaicę czerwonej armji" — 
jak piszą „Iawiestja* — nie jest 
tak wiełki, gdyż olbrzymia więk- 
SŁoŚĆ — to komuniści dop.ero 
z oxresu panowaadia bolszewic- 
kiego, przeto ideowo stanowią 
pewnie „wkład“ 2-go stopnia. 
Co się tyczy przygotowania 
wojskowego, to wszyscy 116-u 
przeszli szkołę praktyczną jesz- 
cze w t. zw. wojnie domowej. 
20 proc. rozpoczęło swą karjerę 
jeszcze w szeregach czerwonej 
gwardji (w 1917 r.), 61,5 proc. 
wstąpiło na służbę wojskową 
w okresie od lutego do paź- 
dziernika 1918 r., wreszcie 18,0 
proc. dopiero po 1918 r. Wie- 
lu z nich, jak zaznaczają gaze- 
ty, brało udział w tłumieniu 
powstań (miatieżej) kronsztadz- 
kiego i tambowskiego. j 
30 proc. abiturjentów posia- 
da już ordery „czerwonej cho- 
rągwi*, a niektórzy dwa nawet. 
Z pośród kobiet-abiturjentek, 
pionierek emancypacji w tej 
dziedzinie, których liczby prasa 
mie podaje, najzdolniejszą ma 
być Winogradowa, © której ko- 
ledzy dziennikarzowi z „lzwie- 
stja” mówili: „Ona wielu z nas 
zu pas wsadzi. Dzielna. Dużo 
umie. Ma bogatą inigajy wę 
Z dzieciństwa bierze udział w 


. H .> 
pracy rewolucyjnej. « Włada pió- 
rem. Dobrze mówi”. 

zy: EZNTASEWZW ECA 


W AmMoryce. 


Z Londynu nadchodzi wia- 
doimość, że niebawem zostanie 
mianowana gubernatorem sta- 
nu Teksas Zjednoczonych Sta- 
nów Ameryki Północnej pani 
Mirjam Turgttson. 


` Będzie ona pierwszą kobie- 
tą, piastującą godność guber- 
natora, t. j. najwyższego urzęd- 
nika stanu. 


Czem się zajmuje parlament 
angielski. 
Sprawa poduszki patrjarchy Jakuba w parlameneie, 


Nie zawsze instytucje powa- 
żne, jak naprz. lzba gmin w An- 


glji, zajmują się rzeczami powa- 
żnemi. I nie zawsze kwestje po- 
ważnych. Dowodem teso - jest 
ważnych. Doowodem tego jest 
następujący fakt, który miał 
miejsce w tejże Izbie gmin. Po- 


seł Kirkwood,  najskrajniejszy 
partył":larvsta szkocki zażądał, 
by przeniesione do Eru"ra 
kamień, znadujący się w opa- 
etwie westminsterskiem. 

Jest to t, zw. „kamień prze- 
znaczenia”, na którym jakoby 
spoczywała głowa patrjarchy Ja- 
kóba podczas jego ucieczki przed 
bratem po znanej tranzakcji 2 
starszeństwem,  odstąpionem za 
waserzupkę z szoczewiey. 

Kamień ten,  przchowywany 
poczatkowo w. Egipcie, w VII 
wieku przed N. Chr. przeniesiony 
został do Szkocji. 

Geologowie twierdzą, co 
prawda, że jest to zwykły piasko- 
wiec, bardzo w Szkocji- rozpo- 


wszechniony. Lecz 
szkoecy podczas gorącej dysputy 
oświadczyli, że kamień ten jesi 
symbolem ich odrębności naro- 
dowej i że bezwzględnie do Szko- 
cji powrócić powinien. W zwią- 
zku.z tem żądano też autonomii 
dla Szkocji. f 

Na to odpowiedział lord Aps- 
by, iż zdaniem innych kamień ten 
był niegdyś rzucony. przez boga 
starogermańskiego, Odyna, w je- 
dego ze swych „kolegów“, gdy 
ten zbytnio się żonie Odyna za- 
lecał. Lecz kamień spadł na zie- 
mię śród ludu szkockiego, który 
go zachował jako przestrogę dla 
cudzołóżców, 

„Kamień przeznaczenia. zo- 
stał przywieziony do Anglji przez 
Edwarda l, zwycięzcę Szkotów. 
Jest więc dla nich dość przykrą 
pamiątką. 

Nie bacząc na tę objekcję, po- 
słowie szkoccy wniosek swój 
przeprowadzili 201 głosami przę- 
ciwko 171. 8. 


i 


Tajemniczy okręt. - 


Jak amerykanie obchodzą nstawą prokibicyłną. 


Daily Mail podaje ciekawe 
szczegóły, tyczące się tajemni- 
czego okrętu, 
kotwicę koło wyspy Tive, znaj- 
dującej się 30 mil od New-Yorku. 

Statek ten wedle konstrukcji 
wygląda jak dawny parowiec 
niemiecki „Friedrich des Grousse“ 
który już podczas wojny upra- 
wiał korsarstwo. Obecnie wy- 
wiesił flagę angielską i służy 
jako wesoła restauracja i kaba- 
ret „dla spragnionych miljarde- 
rów', 

Statek ten jest duży (17000 
ton) dlatego mógł się urządzić 
z największym komfortem, 
tam sale restauracyjne ze zna- 


Są” 


komitą kuchnią francuską, tea~ 
trzyk, kinematograf, café chan- 


który zarzucił” tant i wogóle wszystko co mo- 


że uprzyjemnić hulaszcze życie. 
Głównym jednak artykułem jest 


"alkohol we wszystkich formach. 


Ceny oczywiście są odpowied- 
die jak dla miljarderów! ' Kieli- 
szek szampana kosztuej 20 do- 
larów. 

Mimo to amerykanie są bar- 
dzo zadowoleni z tego pływa- 
jącego kabaretu i wymykają 
się tam z New-Yorku, unikając 
wzroku nie tyle małżonek i teś- 
ciowych ile czujnej policji. Po- 


mysłowy zaś przedsiębiorca 
robi kokosowe interesa. 
APO ZDZEBII A 


Prezydent Meksyku pozdrawia 
robotnikóly. 


Z pobytu 
(dt.). W piątek, 22 przybył 
do Europy prezydent. Meksyku 


gezerał Cules A aamburga guzie 
wyiedowal, wysłał do Ogólnego 
Łąg, DOCZELS Jweimio sich. związ 
ków zowodowvci następującą 


depeszę: 
„Wstępując na ląd Bui, 


witam za Waszem  pośredniót- 
m. jak najsordeczniej niemiec-. 


w kuropie. 


kie związki robotnicze i życzę 
naszym brąeicm, row tikoru tbo- 
go państwa, szcześcia i powodze- 
nia w ich nusiłowaniach socjal- 
nych“, r 

Generat Calles udał się do 
Berlina, gdzie bardzo uroczyście 
był podejmowany przez naczelne 
władze Rzeszy. ý 


Nowe morderstwo Ku-Klu-Klanu. 


Coromonajalne zbrodnie. 


(B.) Nowa zbrodnia tego ta- 
jemniczego, a tak kolosalne 
wpływy posiadającego związku, 
rozmiosła się szerokim echem po 
Chicago. 

Oto przed kilkoma -dniami 
zaginął w tajemniczy sposób syn 
miljardera Francka. 

Policja została. postawiona na 
nogi, niezliczone rzesze detekty- 
wów suto opłacanych przez ojca 
zaginionego, poszukiwały šla- 
dów, lecz wszystkie wysilki peł- 
zły na niczem i zagadką nie Zo- 
stała rozwiązana. 

Dopiero przed kilkoma dnia- 


Amerykańskie usiłowania 
porozumienia się 7 Harsen. 


Szef wejskowej sygnalizacji 
armji Zjednoczonych Stanów 
Ameryki Północnej wydał. 22 
bm. rozkaz do operatorów 
wszystkich wojskowych stacyj 
radjo-telegraficznych, których 
liczba - na terytosjum Stanów 
Zjednoczonych dosięga 50, aby 
z powodu zbliżenia się planety 
Marsa do kuli ziemskiej w naj- 
bliższyeh dniach pilnie zważali 
na wszelkie niezwykłe objawy 


mi, przed pałacem Francka zna: 
lezióno arkusz papieru, na któ- 
rym leżała czaszka ludzka į dwa 
skrzyżowane piszczele. 

- Papier zawierał list, pisany do 
ejca zaginionego, z ostrzeżeniem 
żeb dalej śladów syna nie poszu 
kiwał, gdyż może go spotkać 
coś podobnego. è 

Podpisany był K. K. K, 

Jest to sowy dowód bezezel- 
ności Ku-KluxKlanu, który w zu- 
pełnie oficjalny. sposób przyzna- 
je się do popełnienia przestęn- 


stwa, 


a o swych nadzwy* 
czdjaych  spostrzeżeniach na- 
tychmiast donosili prof. Todd, 
szefowi oddziałów astronomiez- 
nych. 


radyjne, 


trof. Todd uprosił przez 
ambasady amerykańskie także 
stacje astronomiczńe „innych 
państw, aby udzielały mu bez- 
zwłocznie swych spostrzeżeń. 
Kierownik obserwatorjum ame» 
rykańskiego na górze Wilsona, 
najpoważniejszy astronom Sta: 
nów Zjednoczonych, wyraża się 
atoli bardzo sceptycznie o tej 
akcji profesora Todda. 


posłowie” 


„NOWINY 


Sir. 8, 


Mówią, że paskarze czarni 
będą wisieć na latarni. 


FELJETON. 


Tyfułów dwóch, 
mistrz cechowy. 


Mistrz nasz, prawnego i pierw 
szego tytułu szewc, mający z4a- 
kład renomowany z obuwiem wy- 
kwintnem na jednej z ulic zacho- 
dniej części naszego miasta. Z 
okazji odbywającej się. loterji, 
nawiasem mówiąc na 
wzniosły ceł, przyjął łaskawie do 
sprzedaży pewną ilość losów. 
W ostatnim dniu ciągnienia, po- 
zostało mu około 20 szt, losów, 
nierozsprzedanych. 

I te 20 szt. losów, zwichnęło 
mü jego własny los. Bo nasz 
mistrz kopyta, jest też mistrzem 

„w. kombinowaniu. Wykombino- 
wał na podstawie, niewiadomo 
czego, że los głównej wygranej, 
paść musi na niego! Z temi my- 
ślami, w drugim dniu ciągnienia, 
udał się na stare miasto, po ku- 
pno, skór, dratew, szpiłorków i 
kopyt, 

Po wejściu do składu pewne- 
go hurtownika, zastał towarzy- 
stwo głośno,  rozprawiających, 
z których jeden trzymał gazetę, 
gdy dwaj pozostali, z powagą od- 
motowywałi jakieś cyfry. 

Ponieważ nasz mistrz, "est 
mist...m w Fombinacjach,  wy- 
kombinował trafnie, że to nape- 
wno są podane główne wygrane 
łoterji, której losów on posiadał 
w biurku 20 sztuk. 

Wybiegł więc szybko że skła- 
du, nie czyniąc nawet zamienzo- 
nych zakupów, "wskoczył w ja- 
dący tramwaj, by być jak naj- 
prędzej w domu, ażeby N-ra I- 
sów sprawdzić! 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


* Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Niedawno, bo zaledwie kiłka 
a może kilkamaście dni, o ile mnie 
pamięć nie myli, siedziałem jak 
zwykle saanotny, w interesie. Go- 
dana była. siódma wieczorem. 
Obliczywszy kasę, najspokojniej 
w. świecie skierowałem się w 
stronę drzwi w zamiarze zamknię 
cia, interesu ze względu na godzi- 
mę policyjną. W- sklepie było 
prawie że ciemno. Nie zapalając 
ćwiatła, zamknąłem drzwi wejś- 

e na ciężkie zamki i po- 
! ując kluczami, szedłem, od- 
zwrócony. plecami do frontu, do 
swego gabinetu, gdzie się właś- 
mie znajdujemy. Wtem usłysza- 
Bem głośne pukanie oraz dobija- 
nie się do drzwi. ŹŻdziwiony od- 
wwróciwszy się, ujrzałem za Szy- 
bą drzwi, sylwetki dwojga ludzi. 
dobijających się tak gwałtownie. 


I tu, zaczyna się jego pech! 
Będąc na, drugiej kondygnacji 
schodów Igo piętra, to. jest 
prawie tuż przed drzwiami swe- 
go mieszkania, przypomniał 80- 
bie, że nie wziął reszty, z 50 zł. 
danych konduktorowi w tramwa- 
JB 

Wraca więc czemprędżej z 
powrotem na przystanek, by 
wskakiwać do każdego. przejeż- 
dżającego tramwaju, zwracając 
się z uprzejmym zapytaniem. do 
każdego konduktora, czy, to on 
zapomniał wydać mu należną re- 
sR w 50H, 

1 nie dziwnego. — myślał o 
głównej wygranej, t. j autonło- 
bilu, i. innych. cennych fantach. 
Nie. odzyskawszy reszty z 50 

zdesperowamy, powrócił do 
domu; otworzył biurko, wyjął z 


gazecie. 
| Osy: to- jest fant wartościowy? 

Gdzie wygrane fanty wydąją? 
Owy zdąży jeszcze dziś :fant wy- 
grany podjąć? , Z: temi . myślami, 
wyszedł ma ułieę,, by: zasięgnąć 
informacji. ż 

Po pożegnaniu stę z bratem 
udał się na ul. Piotrkowską Nr... 
lewa oficyna IM.: p. od.podwórza, 
t- į do lokalu w. którym odbywa- 
ło się wydawanie fantów, o czem 
dowiedział się od. przyjaciela 
swego Pantacha. 

Po godzinnem oczekiwaniu: z 
zachowaniem wszelkich. ' formal- 
nych przepisów, : przy. wydawaniu 
famtów, otrzymał jako -wygrany 
fant, jedną... « parę: -sgumowych 
obcasów. damskich! - 

„5. Aługim. 


Tuż obok sklepu, na ulicy stał 
iśniący . Cadihac — markę tych 
samochodów znam doskonale — 
zupełnie, pusty. . 

Zdzywiony tak silnem dobija- 
niem się nieznanych mi zupełnie 
osób. niechętnie wróciłem i staną- 
wszy p: -y szybie, na migi tłoma- 
czyłem, że magazyn jest zam- 
knięty, chcąc tym sposobem wy- 
kręcić się od.wizyty ludzi, któ- 
rych zachowamie. niezbyt mi się 
podobało. Jednak. pukanie natar- 
czywe nie ustawało, wigte- znezy- 


gnowanv 'Skapitulowałem. . 0- 
tworzywszy. drzwi; wejściowe, 
wrmuściłem ich, a jednocześnie 


skierowałem swe kroki w stronę 
kontaktu elektrycznego w amia- 


nie znajdujące się, w magazynie 
osoby przeczuły mój zamłar, bo 
nagle jedna z nich odezwała się 
miekkim, jedwabistym. głosem: 

— Proszę nie zapałać światła, 
gdyż chora jestem. poważnie na 
oczy i to- mi szkodmi. 

Byłem zdumiony; wiele już lat 
pracuje. -w swym facha, . tysiące 
klientów ' praesunęło się w ró- 
żnych porach przez ten lokal i 
nikt mańe jeszcze o to mie prosi. 


Niezwykła iluminacja podczas uczty weseinej. 


Zemsta zdradzonego. — Sam zginął w płomieniach, 


We wsi Klemelinie był do 0- 
statnich czasów zwyczaj, że. by- 
dło wszystkich gospodarzy pasło 
się wspólnie na olbrzymich past- 
piskach. 

Nad bydłem czuwał przy po- 
mocy psów tylko jeden pasterz. 

Od kilku lat funkcję tę spra- 
wowa ` 

glupkowaty. parobek, 
syn komomicy, która parę lat 
temu umarła we wsi z biedy. 

Chłopaka wychowywała wieś, 

która kazała mu pilnować roga- 
cizny. « Za pracę swą otrzymywał 
on codziennie pożywienie po ko- 
lei od każdej gospodyni, gdzie 
sypiał jednocześnie. 
Ubranie rok rocznie .kupował 
mai sołtys, od gospodarzy zebra- 
wszy. uprzednio na ten cel pienią- 
dze. 


Stan ten trwał dłuższy czas. 

Półgłupek miał już około 24 
lat, gdy pewnego razu, będąc w 
kościele, 

stał się świadkiem ślubu. 

Wtedy widocznie strzeliła mu 
nader dziwna myśl — 

postanowił się ożenić. 

Wkrótce znalazł sobie ideał 
w osobie Zośki, najładniejszej 
dziewki we wsi, córy bogatego 
wieśniaka, która zresztą 


zaręczona 

z młodym gospodarzem z sąsiedz.- 

twa, Jaśkiem Dąbrową. 
Pewnego dnia pastuch, zna- 

laałszy odpowiedni moment, kie- 

dy Zośka przyniosła mu jedze- 


nie 
wyznał jej miłość. 
Lekkomyślna  dzięwczyma, 
chcąc zażamtować z głuptasa 
zgodziła się 


JŚĆ: za. niego. P 

Od tego dnia półgłupek wziął 
się: do pracy nadprogramowej, w 
cóki zarobienia sobie na. 

ślubne ubranie, 
które nabył wkrótce. 

Zośka zawiadomiła go, że 
ślub: odbędzie się 3 sierpnia, ale 
ślub.z Jaśkiem Dąbrową. 
Pastuch tymczasem począł 

roz 
po wsi, że się żeni. 

: Lekkomyślna dziewczyna  te- 
raz dopiero pojęta niewłaściwość 
Agi swego żartu, 
i.pragnęła złu zaradzić, 

. wybijając z głowy pastucha 
małżeństwo z nią, ale już 

było zapóźno. 

Półgłupek rozumiał jedno: on 
się-z nią ożeni i kwita. i. 

W dzień ślubu rodzice Zośki 
w celu zapobieżenia awanturze 
.'' zamknęli pastucha 
w sbodole. i 
, s1.ślub się odbył spokojnie, a 
po ślubie, jak. zwykle, 
wódeczka i tańce. 


Spojrzałem pytająco w stronę, 
skąd .doleciał mnie głos, lecz 
wyjaśnienia żadnego nie otrzy- 
matem. . Zresztą  dostosoówywa- 
łem..się zawsze do najbawdziej 
wybrednych próśb klietów, więc 
wyjaśnień zbyt nie pragnętem. 

. Tymczasem kobieta, jak się 
domyśliłem po głosie i zarysowy- 
wujących się w mroku niewyra- 
¿nie ksetaltów ciała, nie zważa- 
jąc absołutnie na mnie, szeptem 
rozpoczeła rozmowę Z towarzy- 
szem odzianym w czarny, skórza- 
my kaftan i takąż samą czapką 
z.okularami szoferskiemi nad 
dasakiem. 


Roamowa była prowadzoną 
tak cieho, że nie mogłem uchwy- 
cić ami jednego słowa. W ucho 
wpakłały. mi tylko. niezrozumiałe 
dźwięki i ów szept syczący, któ- 
ie naurtwjąc duszę, napełniały 
mnie niewytłomaączonym lękiem 
i kly; złem przeczuciem. Ko- 
rzystając jednak z tajemniczej 
rozmowy, klientów, mogłem w 
międzyczasie obserwować spo- 
kojnie. Kobieta w czamym. Ko- 
stjumie, z cząrnym woalem na 
twarzy, sprawiała wrażenie osoby 
dystyngowamej i z sfer arysto- 


Kto tylko był młody, stamął 
w kole hasających. 

Starzy z kąta z poza stołu, z 
uśmiechem przyglądali się tej 
krętaminie, 

Als oto podczas największe- 
go rozbawienia tańczących 
ojca panny młodej. 

zapaliła się stodoła 

— Gore! gore! — rozległy się 
groźne słowa. z podwórza, 

Wśród weselńików zapamował 
niesłychany popłoch, póczęto u- 
ciekać z mieszkania - 


dusząc się 

i gniotąe w. przejściu... 

Od stodoły zajęła się obora, 
i pożar iozniósł się na całą Z3- 
grodę. 
Wszystkie zabudowania spłouęty. 

Na druzi dzień pod zgliszcza” 
mi znaleziono zwęsjona zwłówi 
pas.ucha, k.sty, wyrwawsży- sę 
z zamknięcia, aa uczynienia Zar 
dość A 

pragnienin zemsty, 

podpalił stodołę, jednocześnie do- 
browolnie oddając się na pastwę 
płomieni. 


 Mębsze 


powody. 


Z tajemnic życia małżeńskiego. 


(dt.) Wczoraj wieczorem ro- 
zegrała się przy zwykle zacisznej 
ulicy Sienkiewicza dość hałaśli- 
wa, a przytem niezwykła scena. 
Ulicą przechodziła starsza para, 
widocznie małżeństwo, wiodące 
ze sobą głośny spór z powodu 
sublokatorą.  Małżonek. usiłował 
za wszelką cenę skłonić swą %0- 
nę, aby wypowiedziała mieszka- 
nie sublokatorowi, gdyż om ich 
krępuje w domu, a zresztą skro- 
mny czynsz, jaki od niego otrzy- 
mują, bynajmniej nie jest im tak 
niezbędnie potrzebny. 

Małżonka uparcie oponowała, 
krzycząc i żywo gestykułując 0- 
raż oświadczając kategorycznie, 
że nie wypowie p. Władysławowi 
mieszkania, gdyż jest wzorowym, 
sympatycznym sublokatorem, za- 
liczającym się prawie do rodziny, 
a zresztą... jeszcze głębsze powo- 
dy skłaniały ją do zatrzymania 
pana Władysława u siebie. 

Dowodzenia te. tak bardzo 

rozgorączkowały 
upartą małżonkę, że poczęła w. 
swej torebce szukać chusteczki, 
aby 

 _ otrzeć łzy. 

(A że człowiek zdenerwowany 
jest nieraz niezgrabnym, więc i 
dyskutująca małżonka wraz z 
chusteczką - wywiągnęła całą za- 
wantość ze swego woreczka. Na 
chodniku rozsypały się różne 
drobiazgi i papiery. 


Ujrzawszy to małżonek, choć 
rozgniewamy na żónę z powoda 
jej niewytłomaczonego oporu co 
do subłokatora eksmisji pochylił 
się, aby zebrać rozrzucone dro- 
biazgi. Niemało się zdziwił, gdy, 
wśród podjętych -przedmiotów 
zauważył. fotografję ojca swego 
sublokatora Władysława, o któ- 
rego dopiero toczył tak zawzięty, 
spór ze swą małżonką. 

Oddając żonie podniesione 
drobiazgi, powiedział z pewnym 
sarkazmem: o 

Teraz może rozumiem 

i twe głębsze powody, 
dla których tak sympatyzujesz % 
naszym sublokatorem. 

Rezolutna dotychczas mathon- 
ka nie odpowiedziała na to pod- 


niesionym, jak poprzednio, gło- 
sem, lecz łkając wyszeptała: 


— Bo.. nasz pan Władysław. 


Dżentelmeni włamy waczami. 


(dt.) Przed paru dniami za- 
krądli się do pałacu lady Geral- 
dini Michelham, bogatej angielki, 
złodzieje i zrabowałi kosztowno- 
ści na wiele set tysięcy franków. 

Portjerka domu _spłoszyła 
włamywaczy, lecz nie zdołała 2a- 
pobiec ich ucieczce. Policji" ze- 


kratysznych.  Wzno-... średnic- 
go, przy swym oryginalnym  u- 
biorze stwarzała tych nienatural- 
ny, niesamowity.  Gestykulując 
żywo, tłomaczyła coś swemu to- 
warzyszowi, opartemu o framugę 
wewnętrzną wystawy, tuż obok 
drzwi, co mi dało możność lep- 
szej obserwacji. Był to mężczy- 
zma, lat, 30—34, z ogolonym zato- 
stem na twarzy i tak zwaną mu- 
szką, t. j. znakiem ciemnym wiel- 
kuści dzi.sięciu groszy „od pra- 
wem okiem. Średniego wzrostu, 
smukły, odziany, jak już zazma- 
czyłem, w ezarny, skórzany kaf- 
tam i podobna doń czapkę; na no- 
gach żółte trzewiki - sznurowane, 
sierające kolan, bryczesy kroju 
najmodniejszego. Doóimej części 
twarzy nieznajomego scharakte- 
ryzować dokłaxinie nie mogę, bo- 
wiem zasłonięta. była kołnierzem 
kurtki. W róg kołnierza tego 
wczepiony był srebrny znaczck, 
oznaczający, © üle muie wzrok 
nie mylił, literę E, fantazyjnie 
odłaną. 

Goście talk byli zajęci sobą, 
że formalnie nie zwracali na mnie 
uwagi, jak gdyby mnie w lokalu 
nie było. To mnie pómału dener- 
wować zaczęło. Głosem stanow- 


znała, że złodzieje byli nadzwy» 
czaj elegancko ubrani i nosili mo- 
nokie. 

Prawdopodobnie byli to lu- 
dzie -zé sfer towarzyskich, Któ- 
rych _ prawdopodobnie stagnacja 
zmusiła do zmiany stanowiska, j 


czym zapytałem: o cel przybycia. 
Momentalnie poskutkowało, bo 
zwrócili sie" twarzami: do mmie, 
zamieniwszy uprzednio spojrzenie 
porozumiewaweze między sobą $ 
je. mocześnie dama w ozeni z nie- 
szczerym śmiechem rzuciła: 

— Właśnie ten pan obce mats 
swałtem przekonać, że przedmio- 
tu, którego poszukuję, nia znaj- 
dziemy w pańskim magazynie! 

Odpowiedziałem na to, że im- 
teres mój jest zaopatrzony w, 
wszełkie przyrządy optyczne, i 4 
pewnością znajdzie się również 
wśród nich i poszukiwany przez 

Usłyszawszy to, dama glosem 
innym, bez śmiechu, i jakoś nie- 
spokojnie, zażądała  ołiłarów 
niebieskich nie powiększających, 
dużego rozmiaru. W. lokalu 
było prawie- że.. ciemno. - Roz- 
łożyłem towar żądany na ladzie 
i czekałem w milczeniu. Ogląda- 
no, przymierzano, aż. WTeSZcie -0- 
kulary. zostały wybrane i zapia- 
cone. Zacząłem przypuszczać, 
że ta cała afera ma ceł i Ż 
komiczne, gdyby nie jedna drob- 
nostka dająca powód do rozmy 
stań, (Q. ©. Ne) 


„NOWINY“ 


Wr. 43 


Trayedja. wielkomiejskich zamków. 


ZIAMANE 

Józek przyszedł na Świat 
jak każue mne niemowlę, z tą 
ivłxo różnicą, że gdyby światło 
dzienne ujrzał w którymś z pa- 
łaców przy ul. Piotrkowskiej, 
na przyjęcie jego czekałby zna- 
komity ginekolog, a — ponie- 
waż zdarzyło się to w dzielni- 
cy robotniczej, — 


jeśli można się tak wyrazić, 
— matka wytrząsnęła go ze 
swego wnętrza, a na trzeci 
dzień już na zew syreny tab- 
rycznej poszła do pracy, 20- 
stawiwszy dziecko pod opieką 
szczęśliwszej od siebie _ są- 
siadki. 


Siłą rzeezy tedy „„hóduka- 
eja“ uziecka w okresie jego 
niemowlęctwa załeżna była od 
dobrej woli sąsiadki, co, 


gdy przypadkiem przypomnia: 
ła sobie o istnieniu Józka, 


w buzię rozkrzyczanego i wi- 
jącego się z głodu dziecięcia, 
kładła lepiący.. się . od brudu 
smoczek, przez który- 


chłonął on w siebie biało- 
wodnisty płyn, mający imito- 
wać mleko. 


Dziecko to cały dzień „wy- 
pękało* od krzyku 


zażywsjąe słodkiego wypo- 
czynku i snu dopiero po po- 
wrocie matki, która w pierw- 
szych tygodniach zdolna była 
jeszcze własną piersią ` zaspo- 
koić głód jego. 


A ojciec? 

Ojciec Józka — dziecko na- 
łogowego alkoholika, odziedziw- 
szy po ojeu swym 


tępotę uczuć i zwierzęcą 
poprostu brutalność, 


gdy po całym dniu cięśkiej 
praey powracał do dómu, nasy- 
ciwszy się kartoflami z barsz- 
czem, legał. na banłogu, 


stok przekleństw i złorzeczeń 
rzacająe na główkę niewinne- 
go dziecięcia, 


gdy . krzykiem  zakłócało mu 
chwile, zasłużonego zresztą spo- 
ozynku. 

Biedny Józku z ulicy Za- 
rzewskiej! 

Smutue były pierwsze dni 
życia twojego. 

W zaraniu swojego dziecię- 
ctwa nie zaznałoś słodyczy 
pioszczot matczynych, nie sły- 
sząłeś tkliwych piosenek, prze- 
pojonych macierzyństwem, śpie- 
wanych nad kolebką niemow- 
LEA 
Ło w matce twojej trud i 

w Sai cd i nug zabły jej 

w..5ż.wą wobiccie maturę. 

l] mie wiesz, Jozku [e szzizę- 
fra Gosie unetan gdy unosi 
tig ku pOu pUuiup Iżdy w FOZra* 
dowanych,. a silnych ramionach 
ejeowskich. 


W zaraniu swoim — ty — nie 
zaznużeś nie więcej prócz nie- 
zaspe xojonego głodu i zabru- 
kanej brodawki, wypełniętej 
piersi materynej, co swoje 
macierzyństwo zgubiła w bu- 
dynkach fabrycznych. 


A od ojca swego odwraca- 
łeś się zawsze ze wirachem, bo 
jege ponure spojrzenie rzucało 
grozę na twą jaźń dziecięcą. 

A później samopas ezżołgałeś 
się po brudnej podłodze, zaflierz- 
wioną główkę, obijając o nędzne 
sprzęty domowe, daremnie: żałos- 
nym krwykieęm żebrząc o wspól- 
czucie dla. swojej bezimiernej mie- 
doli. 

Kiedy już podrosłeś na tyle, 
że mogłeś bez niezyjej pomocy 
przenosić się z miejsca na miej- 
sce, matka — zamykała cię sa- 
mego na cały dzień w izbie — 
jeżełi to bylo zimą — hib, obda- 
rzywszy pajdą chleba — pozo- 
stawłała, na pełnym smrodłiwych 
wyzłewów, podwórku. 

Tam mogłeś w otoczeniu, tak 
samo jak ty nieszezęśłiwych dzie- 
ei, balbrać się cały dzień w bło- 


cie i kurzu, dla urozmaicenia mo- 
notonji życia, urządzając od cza- 
su do czasu wyprawy na Śmiet- 
nik, który dostarczał ci zabawek 
w postaci zabrukańych  szcząt- 
ków najrozmaitszych przedmio- 
tów. 

A gdy wracałeś do domu wje- 
czorem, byłeś świadkiem kłótni, 
przekleństw, bójek i złorzeczeń. 

Nieumyty, mieuczesąny ży- 
leg, jak dzikie zwierzątko, trwo- 
żmę 1 nięulne, bo nigdy rękastwo- 
ich rodziców nie wyciągnęła się 
ku tobie z nieszczotą, lecz zato 
niejednokrotnie darzyli cię bołes- 
nym. szturehańcem, 

».lle to dotkliwych razów spa- 
dło ną twoją płową głowinę i wg- 
tHe ramiona, gdy klękałeś wraz.z 
ojcem do codziennej modlitwy. 
Strach przed „biciem“ plątał. ci 
słowa pacierza, a ojciec, pieniąc 
się z wściekłości przywoływał cię 
do porządku uderzeniami swej 
ciężkiej bezlitosnej ręki. 

W ten sposób ów głupi czło- 
więk.chciał 'wszcęzepić w ciebie 
miłość do Boga. 

Na poniewierce i udręczeniu 
spływały twoje lata dziecięce. 
poznawałeś w 


szanowanie cudzej własności jest 
cęzym „burżujskim wymysłem. 

W. atmosferze zepsucia i mo- 
rainej zgnalizmy. kształtowała się 
twoja. duszą dziecięca. 


życie młodzieńca. — Syn usiłuje zamordować rodziców. 


Wielką krzywdę wyrządzono 
ci, Józku... 

Rodzice nie nauezyli cię mi- 
łości bliźniego, a ulica wszezepiła 
nienawiść. 

I dorastałeś tak, doskonałąc się 
w swoim zepsuciu... 

Aż wreszcie rodzicom twym, 
którzy cię nie nauczyli pracować, 
stałeś "się nieznośnym ciężarem, 
i drzwi domu ich zamknęły się 
na zawsze przed toną. 

Długi czas wałęsałeś się. bez 
celu z gromadą podmiejskich 
włóczęgów,*aż obdawty i wygłod- 
niały, przywiokieś się pod: drzwi 
domu twego niedobrego ojca ie- 
brząc o kawałek chleba i kąt dla 
wypoczynku.. A gdy o©dmówio- 
no ci, w duszy twojej powstał 
bunt, nienawiść i pragnienie zem- 
sty na tych co ci zgotowali nie- 
szczęście. 

Nocą, uzbrojony w siekierę 
zakradłęś się pod okno mieszka- 
nią rodziców, a rozbiwszy je kil- 
koma uderzeniami siekiery, sko- 
czyłeś do izby w strasznym mor- 
derczym zamiarze. 

Lecz Bóg dobry nie pozwołii, 
byś splamił swe młodzieńcze ręce 
krwią ojca i matki, 

Rozbrojony, — zakuty, zosta- 
łeś w kajdany i osadzony w wig- 
ZAEMIAL. 

Żałosna jest pierwsza karta 
żvcia twojego, Józku z. Zarzew- 
skiej ulicv. 


Pierwsze rozczarowania. 


Samobójstwo ma tle nieporozumień rodzinnych. 


(8) Piękna jest Lódź, a jesz- 
czę piękniejsze posiada kobiety 
—spowiedział jalkiś przybysz z za 
moiza przyjrzawszy się łodzian- 
kom spacerujący na Piotrkow- 
akiej pomiędzy, Krótką i Nawro- 
tem. 

No i miał rację. 

Wystarczy zajrzeć do jednej 
z bardziej uczęszczanych oukierń 
łódzkich, jak dò „Wiedeńskiej“ 
lub „Szaniawskiogo“ między 5 a 
T popołudniu, albo do jednego z 
pierwsżorzędnych lokali restau- 
racyjnych wieczorem — by prze- 
konać się, “że Łódź posiada do- 
prawdy 

wiele pięknych kobiet. 

Lecz nietylko w śródmieściu 
w dzielnicy high life'tu pięknych 
lokalach i salach zabawowych, 
lecz również na krańcach miasta 
zapadających się domkach robv- 
tniczych, znajdziesz kobiety, któ- 
rych piękność i powab rzucają 
się w oczy każdego przechodnia. 

I oto jedno z takich arcydzieł 
natury-godnych dłuta Fidjaszo- 
wego Mela H., zamieszkała na 
Palutach; w. dzielnicy różnego 
roGzajw złodziei i opryszków, za- 


kwita jak róża wśród chwastów, 


jak piękny kwiat 
ska. 

To też zewsząd. ciągnęli do 
niej młodzieńcy, niby pielgrzymi, 
by przyjrzeć się jej i napawać 
swój: wzrok beskiemi kształtami 
dziewczęcia, 

Codziennie wieczorem,  wy- 
chodząc na ulicę, była otaczama 
gronem wielbicieli i adoratorów. 

Jędyna zaś przeszkodą w „ka- 
rjenze* pięknej Hoi byli jej ro- 
dzice, którzy 


wśród. bagni- 


A 


zabraniałi swej córce 
zadawać się z. podług ich maie- 
mania, hołotą. 

Tedy Hela nadaremnie kilka- 
krotnie mrosiła swoich rodziców, 
by 
nie wzbraniałi znajomym jej za- 

chodzić do nich. 

Lecz w żaden sposób nie zdo- 
lała. przełamać ich oporu. 

Rozgoryczona Hela, nie wie- 
dząc co czynić, zwróciła się do 
swej przyjaciółki z prośbą o po- 
moc. Wówczas ta jej poradziła, 
by opuściła dom rodzicielski i 
wyjechała do Warszawy, gdyż 
jak twierdziła, tam znajdzie od- 
powiednią dla siebie pracę i prze- 
stanie być zależną od woli ro- 
dziców. 

Hela momeńtałnie  usłuchała 
rady koleżanki i jeszcze tego sa- 
mego dnia, spakowawszy rzeczy, 
opuściła. Łódź. 

W Warszawie spotkało ją na 
każdym Krokn niepowodzenie i 
w końcu, nie mając środków do 
życia, zmuszona była wrócić do 
rodzicielsk'ego domu. 

Lecz po tym fakcie, rodzice 
jeszcze bardziej oburzeni na 4ek- 
komyślną córkę, poczęli ją 

szykanować. 

I nieszczęśliwa Hela z powo- 
du tych ciągłych nieporozumień 
pomiędzy nią, a rodzicami, 
postanowiła zakończyć z życiem 
pełnym rozczarowań i goryczy 
iw tym celu napiła się esencji 

octowej. 

Lekarz Pogotowia po udziele- 


niu pierwszej pomocy odwiózł 
nieszczęśliwą desperatkę w sta- 


nie ciężkim do szpitalą przy ulicy 
Drewnowskiej. 
a e 


W złudzeniu ludzka pociecha. 


Przyszły car Rosji. 


(dt) W czerwcu delegował 
synod rosyjski „żywej cerkwi“ 
biskupa. | Mikołaja do Ameryki 


dla objęcia osieroeonego biskup- 
sowa w Sam Francisko. Obecnie 
ogłaszaja rosyjskie pisma monar- 
chistyczne list biskupa Mikołaja 
do wielkiego księcia, Cyryla Wla- 
dimirowicza, którego Romanowie 
i monarchiści uważaja za nreten- 
enta do tronu rosyjskiego. Bi- 


skup nazywa Cyryla „Jego Ce- 
sarską Mością”, udziela mu swe- 
go biskupiego błogosławieństwa, 
wyrażając, że w Rosji wiadomość 
o pretendowaniu wielkiego księ- 
cia do tronu rosyjskiego wywo- 
tato niezwykły entuzjazm. 

Pisma rosyjskie p<zemilezają 
jednak, kiedy to spodziewać się 
można objęcia rządów w Rosji 
przez Cyryla Romanowa, 


Turniej uliczny o godność króla 
rzezimieszków. 


Rozstrzyyniącin przeszkodziła policja. 


(n) Obadwaj byli słynni ze 
swych rozpraw bokserskich i no- 
żowych, i obadwaj postanowili, 
w Łodzi powinien królować tylko 

jeden. 

Zaczęli więć szukać okazji-do 

zmierzenia 
swych Sił, 

Narazie jednak zamiary ich 
nie dawały się uskutecznić. 

Tedy jeden drugiemu prze- 
szkadzał, jeden drugiego chciał 
schwycić l 

na gorącym uczynku, 
no — i oddać w ręcę policji. 

Historja ich. wałki „podziem- 
nej“ weszłaby zapewne pod na- 
zwę „Nieznanej wiecznie“, gdyby 
nie... kaszel... 

Oto wczoraj obadwaj rywałe 
o godności króla noża, przypad- 
kowo spotkali się na Włodzimier- 
skiej, 
MEIRA 


Ostre 
jak sztylety 

spojrzenia błysnęły w potokach 
promieni słonecznych i... oba- 
dwaj, udając, że się nie znają, 
już skierowali się każdy, w swą 
stronę, gdy... gdy. jeden z nich 
zakasłał, 

Było to zbyt 

poważnem wezwaniem, 
aby drugi go nie przyjął, 

Z zawiśniętemi pięściami È p6- 
memi przekjeństwami pa ustach 
cili się ku sobie. 

Wałka była straszna. 

Tłumy ludzi poczęły się gro” 
madzić dokoła walczących, gdy 
wtem ktoś krzyknął: 

— Połlicja!... ; 

Tium w mgnieniu oka rozpro< 
szył się, a walczący. zniknęfi. 

Zapewne przygotowują się 
teraz do następnej walki. 


intrygi adwokackie, 


Zwycięstwo sumienia. 


ieńskim rozegrał 
dniach sensacyjny 
proces o alimenta. 

Jalko powódka stanęła przed 
trybunałem orzekającym niemie- 
cka guwemantka z dzieckiem na 
ręku. Zaskarżyła ona pewnego 
kandydata prawa o ojcostwo 
dziecka. Pozwany młodzieniec 
przyznał się do bliższego stosun- 
ku z powódką, lecz przed tak da- 
wnym czasem, że jego ojcostwo 
hyło wykluczone. 

Guwernantka nie zaprzeczała, 
że oddawna już zerwała stosunki 
z pozwanym, u którego rodziców 
była w obowiązku, lecz 25 lipca 
ub. r, otrzymała od niego list, za- 
wierający prośbę o schadzkę w 
„Obłodnej Dolinie“. Tej schadz- 
ce zawdzięcza dziecko swą egzy- 
stencję. 

Pozwany stanowczo zapierał 
się autorstwa rzeczonego listu ja- 
ko też wspomnianej schadzki. 
List jest sfałszowamy, a może on 
udowodnić, że danego dnia od- 
był większą wycieczkę z dwoma 
wiarogodnymi świadkami, Sędzia 
dał wiarę  twierdzeniom pozwa- 
nego i 

skargę odrzucił. 

bówód apelowała, wpro- 
wadzając do sprawy swą gospo- 
dynię i jej dorosłego syna, którzy 

zeżznali pod przysięgą 
że rzeczonego dnia widzieli w 
„Chłodnej ' Dolinie“ 
ją z pozwanym. 

Pozatem stwierdzili  rzeez0- 
znawcy, że owe zaproszenie na 
schadzkę pisane było na maszy- 
nie do pisania, należącej do po- 
zwanego. 

Wobec tego został| wyznaczo- 
ny nowy termin do ustnej roz- 
prawy, na który wszyscy zawe- 
zwani punktualnie się stawili... z 


się w tych 


wyjątkiem  adwokatą oskarżają- 
cej. 
Trybunał postanowił zacze- 


zeznała, 


fałszywe, Pozwany 1 

nie jest ojcem jej dziecka. ' 

Gdy leżała chorą w szpiłały: 
poznała tego, który dziś jes jej 
adwokatem. Poradził on ie, by 
na pozwanego wskazała jako ma 
ojca swego dziecka, gdyż pocho- 
dzi on z dobrej i zamożnej vodi- 
ny. Za poradą adwokatą zakra- 
dła, się do mieszkania pozwanego 
i na jego maszynie odbiła rzec%0- 
ny list zapraszający na schadeikę, 
który następnie jej gospodarz, bę- 
dący. ss dip ia „Poomtowyin, 
zaopańrzył w po e pieczątki 
i dopiski, iż robił wrażenie auien- 
tycznej przesyłki pocztowej, Po 
zęzmaniu wniosła powódka swe 
dziecko na stół sędziowski i mme- 
wnie błagała o 

litość i przebaczenie. 

W tej chwili wszedł na sałę 
adwokat powódki i począł sę- 
dziom robić wymówki, że Aix aj 
częto rozprawy, w jego ni 
cnOŚCI 

Przewodniczący trybunakżą 

ostro zgromił $ 
adwokata i ogłosił uchwałę sądu, 
mocą której akta mają być «ń- 
dane 

do dyspozycji prokuratury. 
dla dochodzenia karnego. 

Powódkę, która poprostu 0- 
niemiała, odprowadzono do ubo- 
czego pokoju, gdzie na łagodne 
naleganią zeznałą wreszcie, że 
ojcem jej dziecka jest 

syn jej gospodyni. 

Adwokat jej nakłonił gospo- 
dynię i jej syna do fałszywego 
zeznania pod. groźbą, że skanga 
alimentacyjna zostamie zwrócona 
przeciw młodzieńcowi, | 

istotnemu ojcu dziecka. 


-Wiadomości literackie. 


Nr. 384 „Wiadomości Lite- 
raekich* przynosi na miejscu 
naczelnem szereg wierszy z 


mającego się niebawem uka- 
zać zbioru poezyj Jana Lecho- 
nia „Srebrne i czarne“, „Kilka 
uwag o naszej literaturze* Z. 
Morstinowej, refleksję Ivana 
Golla na temat „Między Pary- 
żem a Berlinem, sylwetkę H. 
de Monthórlanta pióra A. L. 
Czerny wras z przekładami je- 
go wierszy, recenzję W. Husar- 
skiego z nowej książki o Clau- 
de Monecjie, korespondencję M. 
Rettingerą z Berlina, kilka tłu- 
maczeń z przygotowywanego 


| EET Lippi 


SĘ EREEI 


ytajcie gy 


de druku tomiku utworów Aeb- 
matewej, szereg sprawozdań z 
książek i teatru, Koresponden- 
cję z Łodzi o miejskiej galecji 
malarstwa, wreszcie artykuł po- 
lemiczny J. Lechonia © stosan- 
ku żydów „do sztuki pol- 
SKI obficić inst 

obficie ilustrowanym au- 
merze (m. in. ostatnią śotogoer 
fja Conrada w dużym forma- 
cie) znajdujemy rozstrzygnięcie 
Il. konkursu „Wiadomości f4- 
terackich*: Nagrody otrzymali 
Magdalena Samozwaniec i Je- 
rzy K. Liebert. 
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Wezorajszy mecz był jednym 
4 najbardziej emocjonujących w 
bieżącym sezonie. 

Spotkały się dwa kluby- o je- 
dnakowej sile, dwaj najzaciętsi 
rywale, pretendenci na mistrza 
Łodzi. ‘ 

Licznie zgromadzona publiez- 
ność, bo pomimo niepewnej po- 
gody zebrało się przeszło 6 îpót 
tysiąca osób, -z zapartym odde- 
chem śledziło przebieg zawodów. 


Ci, którzy spodziewali się uj- 


rzeć na boisku jalęieś spory; a- 
wamtury, a nawet bójki, omylili 
się grubo, gdyż gra prowadzona 
była. naogół bardzo fair. | 

Łatwo było zauważyć. zresz- 
tą ‘dość. zrozumiałe, zdeńerwowa- 
nie wśród graczy, gdyż zawody 
te były jakby decydującem spot- 
kaniem. 

Zmamy przecież wszyscy DSy- 
chologję graczy, że po pierwszym 
przegranym móczu, przystępują 
do rewanżu, z góry. iicząc na 


przegraną, grają, aby zbyć bez. 
cienia ambicji i chęci zwycię- 
stwa. 


Jednak Ł. T. 8. G. nie powin- 
no się zrażać wczorajszą przegra- 
ną. i ry, ? 


Przed sędzią, p. Mamdlem z 
Warszawy, stanęły obie drużyny 
w swych najlepszych składach. 

Ł. K. S. Fiszer, Karaś, Pio- 
trowski, Kowalczyk, Otto, Ga- 
brjel, Durka, Miller, Fejer, Lan- 
ge, Śledź. 

Ł. T, S. G.: Pile, Wildner, Be- 


stek,  Wolfhangel, Wieliszek, 
Hinz, Francman,  Herbstteich, 
Wujas, Kulawiak, „Pogodziński. 


Ł. K. 8. gra ze Sło bńcem i wia- 
trem. Zaczyna Towarzystwo i 
przez 10 minut mą lekką przewa- 
SĘ 
Fiszet niepewny, widocznie t- 
dzieliło mu się zdenerwowanie ko 
legów, wybiega z ramki, a Po- 
godziński z kilku metrów bije w 
ant. 

Dopiero po 10 minutach otrzą- 
sa się Ł.K.S. i piłka przenosi się 
na połowę Towarzystwa, 

w 11 minucie Durka ciągnie 
pòd bramkę, oddaje silny strzał, 
nie do trzymania, Piłc odbija, a 
nadbiegaiący Lange uzyskuje n- 
strym, plasowanym strzałem 


Porową bramkę dla swych 
barw. 


Huragay oklasków. 
W Towarzystwie daje się za- 


uważyć silne zdenerwowanie nę 


dez.rientacja, leez", powoli gra 
się wyrównuje, parę ostrych 
strzałów Herbstreicha broni Fi- 
SZEF, wreszcie w 28 minucie do- 
staje piłkę Wildner, . i nadzwy- 
czajdie ostrym "atrzałam przenosi 
ja pod bramkę Ł.'K. S., Fiszer 
Shóe bronić ręką, lecz Pogodziń- 
ski uprzedza go i w nadzwyczaj- 
nie efektownym podskoki uzy- 
skuje- główką ; 


wyrów mującą branike.. 


Gra się zaostrza, obie strony 
dążą do uzyskania przeważające- 
go punktu, lecz nadaremnie, i p9 
uzyskaniu w 48 minucie przez Ł. 
K. S. kornern obronionego przez 
Wildnera, sędzia odgwizduje po- 
twe. 

Po przerwie obraz gry się 
zmienia, Teraz częściej przy. pit- 
ce Ł. K, S uzyskując w 4 minu- 
cie 20; obróniony przez Pilca. 

W 10 minucie Franemam bę- 
dąc na spalonym, dostaje piłkę. 
oddaje Herbstreiechowi, który 2 
kilka kr oków 


zdobywa drugą Danti 
2:1 dla Towarzystwa. 


Ł., K. S. nie upada na duchu, 
prowadzi atak za atakiem; uży 
skuje w 20 minucie korner nie- 
wykorzystany, w,29 min. bity 
przez Śledzia, z którego. 


zdobywa Karaś skośiym strza- 
łem w róg drugą bramkę bry 
8 DIRES 
2:2 


„ogólną liczbę zdobytych 
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Gra przybiera zawrotne tem- 
po. 

Parę groźnych 
pod bramką Ł. K. $. wyjaśnia fe- 
nomenalny Karaś. , 

Piłka przenosi się btyskawi- 
cznie z jednej polowy na drugą, 
w.35 minucie uzyskuje, Ł. K, S. 
czwarty komer, obronicny. w pię- 
knym stylu przez Pilca, aż wre- 
szcie w 39 minucie po kombina- 
cji Lange—Fejer—Miller, ten 0- 
statni ` 


zdobywa decydującą bramkę. 
Jeszcze parę strzałów Herb- 
streicha,  obronionych pewnie 


przez Fiszera, jeszcze 3 rogi dla 
L. K. S., wszystkie iS Parait 
stane i przy stanie Anię 8.22; 
rogów 8:0 dla i. K. S. sędzia 
odgw izduje zawody. 

ftoi 


"momentów. 
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ny gry zaznaczyć należy, iż tak 
delikatnej gry nikt się nie Społ 
dziewał, Było wprawdzie kilka 
wypadków zasłabnięć, lecz były 
one przeważnie symulowane. 

Obie drużyny grały bardzo 
dobrze. ZŁ. K. S. wyróżnił się 
przedewszystkiem Karaś, które- 
go .rozentuziazmowana publicz- 
ność wyniosła na rękach z boi- 
ska, następnie. Fiszer, Gabrjel, 
Miller; Durka, Lange. Śledź nie 
urat jak zwykle, wróciła mu sta- 
ra choroba kiwania. Fajer i Otto 
byli nąjsłabsi na boisku. 

SAO grał zmiennie./ 

Z L. T. S. G. nikt na specjal- 
ne wyróżnienie nie zasługuje, ca- 
ła drużyna grała doskonale, nie- 
ma w niej wybitnych jednostek, 
lecz zgraniem swym i techniką 
może zajmy chować, kimi a . 


Karygodne kkosważelio. Polski. 


Podczas. zamkuiącia igrzysk olimpijskich. — Zapo- 
mułano o naszym biało-czerwonym yodle. 


go przedstawiciel, ściskając dłoń 


Chśrakterystyczny incydent 
miał miejsce podczas zamknię- 
cia igrzysk olimpijskich. 

Gdy żołnierze francuscy, 


, niosący sztandary państw, , któ- 


rych zawodnicy zdobyli, 2 lub 
3 miejsce w jakiejś dziedzinie 
sportu, reprezentowanej na O- 
limpjadzie, ustawili się szere- 
giem przed specjalnie wzniesio- 
ną na bieżni trybuną honoro- 
wą, okazało się, że w szeregu 
-25 sztandarów ‘zabrakło biało- 
czerwonego sztandaru Polski. 
Przez długą chwilę, nikt tego 
nie spostrzegł, dopiero inter- 
wencja prezesa P. K. h O., ks. 
Lubomirskiego, sprawiła, że wy- 
słano żołnierza, który naszą 
narodową chorągiew przyniósł 
i stanął na 26 miejscu. 

Było to po urzędowem o- 
głoszeniu wyników konkursu 
hippicznego (pór. Królikiewicz 
3 miejsce) oraz wyniku druży- 
nowego biegu kolarskiego 4000 
metrów (nasza drużyna 2 miej- 
„8€e). | 

Po krótkiej przemowie pre- 
zega międz, Zw. Olimp. barona 
Coubertin, przystąpiono do ce- 
remenji rozdawania nagród. 

Megafon wymienia nazwę 
państwa, ilość pierwszych, dru- 
gich i trzecich miejsc, zajętych 
przez jego atletów, wreszcie 
na- 
gród. 

Majestatycznie pochyla się 
sztandar danego państwa, a je- 


hr. Clary 
lub pa- 
lub 


barona Coubertin i 
odbiera paki, paczki 
czuszki złotych, srebrnych 
bronzowych medali. 

~ Już 25 raz pochyla się sztan- 
dar, a Polski jeszcze nie wy- 
wołano. 

Prezydjum M. K, O. schodzi 
z podjum. 

Robi się zamieszanie, sły- 
chać nocne nawet chóralne o- 
krzyki: „Ou est la Pologne?*. 
Książe Lubomirski znowu ener- 
gicznie interwenjuje, dopomina- 


jąc się o należne nam, ciężko 
wypracowanę honory. 
Licznie obecni na trybu- 


nach cudzoziemcy, którzy już 
zdążyli poinformować się o co 


Serrdeyjm afera ony WIE 


Miłość do obcych dzieci prowadzi do UREAN 


Sedziowie parys scy biedzą się 
już dziewięć dni nad zagadkową 
i zawikłaną sprawą lekarza fran 
cuskiego, Galon i jego żony. 

Pani Dinorah  Coarer-Galon 
jest piękną trzydziestoletnią ko- 
bietą, „posiadającą „dużo inteli- 
goncji i wykształcenia. 

Posądzona jest o zaadopto- 
wamie dziewięciorga dzieci, któ- 
re później w zagadkowy sposób 
znikały bez śladu, 

Pani Galon zaprzecza katego- 
A oe wszelkim podejrzeniom, 

akoby miała zgładzić z tego 
świata lub sprzedać owe dzieci 
i obiecuje sprowadzić je żywe, 
i cieszące się najlepszym . zdro- 
wićm, jak tylko zostanie wypu- 
szezonaą z więzienia. 

Jak. wynika z zeznań świad- 
ków, pani Galon przyjmów ała do 
służby dziewczęta, znajdujące się 
w odmiennym stanie. Gdy po 
kilku miesiącach przychodziło na 
świat dziecko, pani przyjmowała 
je, jako swoje własne. Matki tych 
dzieci były wzruszone „szlachet- 
nością* swej  chlebodawczyni i 
przestawały się interesować po 
upływie kilku miesięcy - 


hiemowląt, pozostawiając je 


przybranej matce. 
Piękna Dinorah miała jeszcze 
inny spoś 


ób zdobywania obcych 
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losem 


dzieci. 


różnych pismach, że zamożne 


bezdzietne małżeństwo "jie +. 


przyjąć małe dziecko „na jes 
ność. Takie ogłoszenia nie po 
zostawały. bez skutku i do "W 
stwa Galon często zjawiały się 
matki z małeństwąmi na rękach, 
. Przósłuchiwana pami Galon 
znanego lekarza, którego poznata, 
r Turcji i przy jechała, : za nim do. 
Poręba: gdzie wzięli ślub, wbrew 
woli jego rodziców. 
Zmajdując: śię 


ny list do prokuratora w którym 
oświadcza, że adoptowała dzieci, 
gdyż sprawiało jej rozkosz po- 
święcania się dla nich i niezliczo- 
ne ofiary, jakie mtsiała ponosić; 
daje sprzeczne zeznania. Z po- 
czątku twierdziła, że działo šię 
w szystko bez wiedzy jej męża i 
że pragnęła przywiązać go do 
siebie zapomocą tych maleństw, 
wmawiaiąc mu, że są. to jej wii- 
snć dzieci. Piękna Dinorah Ko- 
cha bezeranięznie swego męża, 
to zaś że sprzedawała, je, 
mordowała, nazywa wierutnom 
kłamstwem. 


Ogłaszała mianowicie w- 


mb 


w więsieniu 
pami Galon wystosowała obszer- 


Pani Galon była już kilkakr Se 


tnie posądzana 0 kradzież, nastę- 
pnie uwalniana z powodu braku 
dowodów. GA 


r 
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Spodnie Charlie Chaplina przedmiotem 
sporu w sadzie. 


Czy wolno naśladować garderobę aktora ? 


„Jak donoszą pisma nowojor- 
skie, toczył się w tych dniach cie 
kawy proces w Los Angelos, 
naj którym objektem spornym by- 


spodnie Charlie Chaplina, 
znakomitego komika filmowego. 

Jako oskarżyciel występował 
w tym procesie sam Chaplin, a 


chodzi, oburzają się szczerze i „oskarżonym był mały adept fil- 


mocno, mie mogąc pojąć jak 
taki nietakt czy  przeoczenie 


mogły się zdarzyć. 

Po przytomnej i szybkiej 
interwencji ks, Lubomirskiego, 
prezydjum ponownie wchodzi 
na trybunę, a megaion oznaj- 
mia: „Polska, jedno trzecie 
miejsce, jedno klasyfikowane". 

Odpowiedzią był na to zgo- 


” dny ryk trybuny: „Blague! Cy- 


clisme!* i t. p. 


Robi się jeszcze większe za- 


mieszanie, wkońcu podchodzi 
do stołu por. Królikiewicz i od- 
biera swą trzecią nagrodę. 

Uroczystość rozdania nagród 
skończyła się! 


ża niedotrzymanie zobowiązania 


utrata alimentów. 


Polka rozwódka sznsa swego prawa w sądach 
wiedeńskich — przegrywa w 2 imstancjach. 


Pani Antonina R. której tnąż 

przed wojną był sędzią w Ga- 
licji, rozeszia się ze swym mẹ- 
żem, obowiązując wię nie na- 
rzucać się nigdy- ani swemu 
byłemu małżonkowi ani jego 
rodzinie, za co otrzymywać 
miała tytułem alimentacji 140 
koron miesięcznie. 
\ Gdy wojna wybuchła, b. 
mąż wstąpił do wojska, a roz- 
wiedziona p. Antonina przenio- 
słą się do Cannes we Francji, 
powracając do Polski dopiero 
po_ przewrocie. Pieniądze od 
b. męża nadeliodziły w tymcza- 
sie z powodu stosunków Wo- 
jennych względnie nieregular- 
nie. ` 


W „oku 1922 dowiaduje się - 


pani Antonina, że jej były mąż 
za dyspensją - 


zawarł nowe małżeństwo 


we Wiedniu. 
Na lo poczęła mu nadsyłać 


listy, w których nazywała go 
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i różnie mu się odgrażała, a 
pozatem denuncjowała go u 
iwowskiej policji i jak mogła 
utrudaiała mu byt we Wiedniu. 
P. A.poszła do stołowni, w któ: 
rej jej były mąż wraz ze swą 
obachą żoną się stołował, i roz- 
powiadała, że towarzysząca pa” 
nu R. dama 


nie jest jego żoną. 
Zachowanie się takie p. An- 
toniny sprzeciwiało się ukła- 
dowi zawattemu przy rozwo- 


dzie, więc pan sędzia zanie- 
cha} dalszych wypłat alimenta- 
cyjnych dla swej byłej mał- 
żonki. 

Rozwódka wniosła skar- 
sę e 

dalszą wypłatę zasiłków, 


lecz sądy wiedeńskie 1. i II. 


ipstancji 
odrzuciły skargę 
rozwódki z powodu, że 


nie dctrzymała swego zobo- 
wiązaria. 


Avszelkiej swej. gotówki 


mowy, który odważył się w ja- 
kiejś roli nosić spodnie „chapli- 
nowskiego“ kroju, 


Charlie Chaplin zażądał od 


sędziego, aby wydał wyrok, za: 
braniający naśladowcy noszenia 
Roe i krątkowanych spodni 

la Chaplin, 


gdyż Ch aplin e 


EJ 


ł 


ich wynalazcą, a plagiaty są 
prawnie: zakazane, 
Natomiast oskarżony 
stwierdził na swą obronę, że spo- 
dnie Chaplina nie są oryginalnym 
„wymysłem, gdyż juź w.r.1889 pe- 
wien komik chicagoski wywoły- 
wał wśród publiczności salwy 


śmiechu właśnie kratkowanemi i = 


szęrokiemi ineksprimablami. 

Sąd odroczył rozprawę, aby 
wezwać rzeczoznawców ze Sfer 
filmowych i artystycznych. 

Zaznaczyć należy, że Charlie 
Chaplin przed rokiem wygrał po- 
dobny proces przed innym wi 
nałem amerykańskim. 


==" „ZRZEC OAE 


Z całym STER 


fit.) Przeq 


kiiku. tygodniami 


> 4 z e > . . 
zawitał do Budapesztu Kadir-bej, 


syn b. sułtana, wraz ze swym ca- 
iym haremem, 

W Budapeszcie począł prowa- 
dżić nader wystawne życie a na- 


"wet 


uzupełnił harem 
swój kilkoma tancerkami 
soowemi. 
+ Książę, swe znaczne wydatki 
— z powodu wczesnego wydania 
reguło- 
wał sumami ze sprzedaży lub za- 
stuww licznych swych kosztow- 
ności, lecz i to nie- wystarczało, 
więc zastawił część swych dro- 
gocennych gy Ww snów, 


mie j- 


ak 


ale... bez pieniędzy. 


za nie od pewnego komisjonera 
giełdowego pożyczkę 
90. milionów koron.. 


mmm a | 


= Ls 


W oznaczonym czasie książę | 


długu nie spłacił, 

więc wierzyciel zarządził 
wnie do układu 

licytację zastawu. 

Przed licytacją, która miala - 


SŁOSA- 


zi 
odbyć się w ubiegły ROEE wm 


powstała 

bójka „ 
pomiędzy adwokatem rozrzutne- 
g0 książątka tureckiego 


peą prawnym wierzyciela, która 
to bójka uniemożliwiła cytację. 

Na pewien czas książę ma BRA d 
kój ni A a 5 


Teatr Popularny „a nowym 


sezónem. 
Na pierwszy ogleń „Damy i huzary“  „- 


„ 


Teatr „Popularny* po zu- 
pełnem i gruntownem  odświe: 
żeniu. przeprowadziwszy szereg 
zasadniczych. zmian w urządze- 
niach technicznych oraz w 
składzie osobowym zamierza 
rozpocząć nowy sezon w dniu 
4 września r. b. Na pierwszy 
ogień puszcza „Damy i Huza- 
ry“ Al. Fredry. 

. W następnych dniach ukaże 
się „Chata za waia” Kraszew- 
skiego. 

aznachyć należy „ że skład 
personalny zespołu artystów u- 
tegł olbrzymiej zmianie. 

Przybyło wiele- nowych?" Si, 
znanych ze sceny warszawskiej, 
jake to: mp. Nozalja Bartoszew- 


/ , 
>» 


ska z teatru 
Saba Zielińska, Wanda Šzeze- 


a zastę- 


„Rozmaitości”, ANS, 


pańska Domet ska, Marja Mar: 


szycka, Marja Fiszerówna oraz 
p. I. Żeromska. 

Z panów zaś przybyli p. 
"Feliks Chmurkowski, Stanisław 


Kubiński, p. Mieczysław Nie- 


działkowski, p. Jerzy Zawiej- 
ski į p. Bolkowski. 
Z personelu dawnego pozo- 


stali: pp. Bronowska, Staniew- 
ska i Bramdtówna, z panów 
zaś pp. Puchalski, Góreeki i 
inni. 


Dzięki tym zmianom söze. 
teatru „Popularnego* 
da się interesująco. 
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NOWINY" Nr. 42 


astępnych! Film z okazji 10-cio lecia wojny śwłatowej! 


(Ponad. życiem) ; str 00d Z ża g ri D U 


f Wspaniały dramat w 6-ciu aktach układu EDWARDA CHINOT na tle prawdziwego zdarzenia w Paryżu z kół spirytystycznych. 
e Niesłychanie ciekawy wypadek jasnowidzenia. 
2 


W roli głównej przepiękna Justyna Johnstone. 
EK WRS HAREMIE Farsa w 3 aktach. Parodja Chaplina, Pata i Patachona, 
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Wkrótce ukaże sie h | FILE Ą A a 
każe wię JJ CAŁA ŁÓDŹ! 

GW A : 45 © 3 > ; Łódź, 194 +, » Nareszcie odżyje kiedy się do- 

5 GA "WODNA immani Cała Łódź ioga w siwa es 


4 A $| Każda z gwiazd scenicz- w swej starej oprawie. 

Ilustrowane pismo perjodyczne. | nych jest stałą jego Pamiętająca W. $ALWĘ od 
A Arta iye, igear Aa roku 1901, kiedy przyjechał do 

Kto chce ~ ' Blelegancki i wytworny b. firmy E. Gundelacha przy- ` 
wraz z ilustracją mieć bestronne ujęcie zaszłych w ciągu tygo- $ bucik. pomni sobie 5-letni okres wy- 
dnia' najważniejszych wypadków z życia Polski i zagranicy 3 Rao AO atO aja Cała Łódź! staw kwiatowych, które cza- 
© sami tamowały ruch na ulicy 
Piotrkowskiej, a nie rzadko 

groziły 'całości państwa To- 


ten czyta „GWAR POLSKI F| modniejsze fasony. 
syjskiego. 


Usługa uprzejma. 
ba UJ TEMYKAJ TUBIBEREKKI PECET 
Pomni młodą firmę od roku 
1907 na ul.Dzielnej, jej pierw- 


|| Ogłoszenia drobne. 
Seh trzebni d 
[9 ooer aparatów A szą wystawę w pałacu Kuni- 
C ał a Łódź! tzera w ogrodach Meisterhau- 
© su, Grand-Hotelu poza Łodzią 
w Krakowie, Erfurcie, Warsza- 


fabryki aparatów 
wie, Częstochowie i t.d. 


© | elektrycznych  „Dyna- 
4 |mo'. Piotrkowska 85. 

Od roku 1914 przez lat 10 

pozbawiona jedynego energi- 

cznego ze swymi 8-ma skle- 


potograństa z wszyst- 
pami. kwiacidrza acieszy się, 
C ał a Łódź! że ni burza wojenna ni mrozy 
i tajgi Syberji ni ucisk Bol- 


kiemi urządzeniami 
poszukuje spólnika na- 
wet nie fachowca z ka- 
szewji nie” odebrały mu .siły 
i wiary w dobro i piękno, które 
on w swe kwiaty zaklina, 


pitałem 1500 zł. Oferty 
Ta pracująca Łódź w szczegól- 


do adminisracji Nowin 
ności nie zapomni o swym 
Cał a Łódź! bożku kwiatowym i darzyć go 
swemi względami nie przesta- 


dla „fotografisty* 273 
nie. 


Kto chce 


mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finansów 


ten czyta „GWAR POLSKI 


Kto chce 
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 


ten czyta „GWAR POLSKI 


Kto chce 


mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 


w powieściach 
ten czyta „GWAR POLSKI" 


Kto chce 
mieć, łub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
a nie stronnictw i partji. 


ten czyta „GWAR POLSKI“ 
„GWAR POLSKI‘ wychodzić będzie w każdą sobotę. 


281 Cena poszczególnego numeru 80 gr. 


Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł, roczna—45 zł. 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a.. Tel. 291-60. 


Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „GWAR POLSKI“; Redaktor odpowiedzialny: 
Sławomir Rosochacki. Misołaj Korwin-Sobolewski, Tadensz Jaszczewski. 


© łódką inteligen- 
1 tny z wyższym wyk- 
sztatcentem, zamożny, 
posiadający własny in- 
teres, lat 32 pragnie 
poznać pannę, wdowę 
lub rozwódkę do lat 32 
odpowiadające powyż- 
szym warunkom w ce- 


Ailu ewent. rozszerzenia 
interesu. Małżeństwo 


nie wykluczone. Oferty, 
obowiązkowo z . foto- 
grafją składać do admi- 
nistracji „Nowin“ 


<< 


Ucząca się; pełna wiośniano- 
C ł Y, z dż! kwietnych marzeń wplatać bę- 
. a a 0 „dzie w swe życie kwiaty ku- 
pione tylko od SALWY. 
Kochająca się, wie, że kwia- 
C l Fód . l ty są zawsze nieodłączne we 
a a Z! wszelkich jej przejawach — 
ale tylko od SALWY. 


Jak wezbrane rzeki do mo- 
rza będzie tramwajem Nr. Nr. 
2,5, 7 18 dążyć z krańców 


miasta jeżeli nie z chęcią ku- 
Cal a Łódź! pna to przynajmniej zobacze- 
nia wystaw moich, a co za- 


tem idzie rozkoszować się 
pięknem. które zawarte jest 
w kwiatach. 


Już wie, że został otwarty 

C y Łódź mój sklep w domu W. Alt- 

a a mana przy ul. Prez. Naruto- 
wicza 27 (Dzielna) 

Cała Łódź. jak dawniej darzyć będzie, zaufaniem, a 


Dyrekcja Szkoly Handlowej 


Łódzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 
Handlowej, Gdańska L. 45 
podaje do wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne 
rozpoczną się dnia 1 września r. b. 
Podania z dołączeniem metryki urodzenia i świą- 


dectwa szczepienia ospy przyjmuje kancelarja Szkoły 
codziennie od 10-ej do l-ej popołudniu. 


Dyrektor Szkoly 
(—) R. Tulin. 


Ceny konkurencyjne! 
à Pracownia sukien 
i okryć dziecinnych 


S. Rabinowiczowej 


w ŁODZI 
Staro-Cegielniana 42. 


awaler, lat 28 ześred- 

nim wykształceniem 
z braku znajomości po- 
zna chętnie drogą ko- 
respondencji młodą pa- 
nią, małżenstwo nie 
wykluczone. Korespon- 


dg Poleca nowości sezo- 
nowe po konkurencyj- 
nych cenach. 265 


dencje mile widziane 
fotografje, proszę— 
składać do administrac 
ji „Nowin“ | 


| 
Roscrea lub wdowca 
| 


7 Skład mebli 
tapicersko - stolarskich 
przy ul. Św. Anny 1 


F. Mikszewskiego 


ŁÓDŹ. 119-8-8 
EOT RCI OAI 


starszego od 45-55 
inteligentnego w celu 
matrymonialnym chce 
poznać panna starsza 
inteligentna  izraelitka | 
posiadająca posag i wy- 
prawę. Anonimy kosz. 
Oferty pod Herta. 192 
plaar > SWS AEK | 


Pociągi dalekobieżne. 
bódź Fabryczna. | | 1525 G Warszawy) 


Me? na raty wyraz, 
ostatniej mody gwa- 
rancja 5-cio letnia, od- 
świeżanie, zamiany. — 
Zakład stolarski Lu- 


ODJAZD. 12.45 (z Koluszek). petto SERE Napiór. |] ja ze swej strony dołożę starań aby sprostać wymaga- 
6.10 (do Gałkówka 15.45 (z Warszawy i z Katowic). OW OS mmm niom mych drogich klijentów dając im towar dobry w 
„10 (do Gałkówka). | 16.30 (z Warszawy, bezpośredni). M! ogy,inteligentny ka- |É artystycznem wykonaniu po cenach konkurencyjnych. 
7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez- 17.05 (z Koluszek waler poszukuje 
ośredni). 21.08 K E: 5 -_ | pokoju z Eniodziennym 272 Z pełnym szacunkiem W. SALWA. 
8.55 (do Koluszek). 21.45 (z oi Sei BAAR ag: ró 
10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). | 22,45 (z Koluszek w niedzielę i święta). | <uskiego. „Oferty do = RE 
Zad 7. E Koluszek poś- | 23.97 (z Gałkówka). „Nowin“ sub. „Bore | Pracownia obuwia |2 pokoje z kuchnią 
pieszny). i 1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). |= lub 1 pokój z kuchni 
13.30 (do Warszawy — z Koluszek póś- eble na ratyi za .go- pose) AA 
pieszny). a y tówkę gwarancja poza centrum miasta (w bardziej odda: 
15.20 (do Krakowa — z Koluszek poś- Łóżż— Kaliska. 5 letnia anene moż: 4: lonej od centrum dzielnicy cichej i spo- 


kojnej) poszukiwane zaraz. Oferty pod 


pieszny). 5 : S SĘ A Eee 
17.00 (do Koluszek). 0.42—0.52 (Warszawa—Zbąszyń) __ „Aaa W ŁÓDŹ, „W. W. 57“ do Administracji „Nowin“. 
19.10 (do Gałkówka). 1.45—2.02 (Warszawa — Ostrów, eks- ie iekea ut. 6-go Sierpnia 20 | Bez względu na cenę! 264 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). press do Paryża). P> sokoj: z wygoda- Poleca obuwie najnow- ©140008640419500050662042500000000070900069020000000000000: © 
20.40 (do Piotrkowa — z Koluszek po- AAE PAŁ A Vo E okolicy Emilji szych fasoliów mania; z i M 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 5.32—5.42 (Poznań— Warszawa, eks-|i Radwańskiej. Oferty amskie H O f E 
- 9 5 in“ ikich skór zagra- pa 
22.35 (do Ei kowa) 12.38—12 a Tt PP i SN an Se nicznysh. Z ż Z oszenia E 
A o Krakowa). .38—12. arszawa—Z A). PS Z NER PEUN ERA i z OÈ 
23.40 (do Warszawy — z Koluszek po- 13.48—14.62 (Poznań—Warszawa). ZRELTDISTOLA RMA Ceny przystępne. |3 go „NOWIN“ po cenach redakcyj- E 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 22.03—22.23 (Warszawa—Poznań). E taseh cie | wagal Urzednikom S nych, przyjmuje biuro dzienników = 
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 4 kurencyjnych, J. Chi. O Wi: PA? > g Rzgowska L. 98, tamże potrzebni = 
§ żyński, ul. Krucza 1. VESS W aN 3 
erama aeea mm | © 

PRZYJAZD. Pociągi powyższe przechodzą tylko | akład stolarski. Kom- sz 23 Š chłopcy £ 
7.30 (z Krakowa pos.) przez Łódź, przytem pierwsza liczba Ed ed wj ro a Oyłaszajcie SIę z 7 Z 
8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr- | oznacza czas przybycia, druga — czas Wi G. Günther, Łódź, yi. W „NOWINACH E do sprzedaży gazet. 89 Š 
kowa zwyczajny). odejście. wschodnia 65. 40-10-5 | amem nwarawazoznazznm | GUA100404000008000088200A00000650000000000 CATONA 

Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. "Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


